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Wcześnie zapada listopadowy zmierzch jesiennego dnia. 
Pożółkłe liście szeleszczą pod nogami, a wiatr przegania 
je z miejsca na miejsce wydzwaniając przy tym jednostaj- 
ną żałobną melodię. 

Cmentarz czzka na swoje święto. Raz tylko w roku za- 
pionie tysiącem Świateł, raz tylko w roku rozpali się bla- 
skiem różnokolorowych lampek, zakwieci i zazieleni. 

Zaduszki... 

Święto tak stare chyba jak ludzkość. Sięga prastarych 
pogańskich czasów, Uświęcone tradycją Kościoła. 

Nigdzie może tak mocno i tak namacalnie nie potwier- 
dza się wiara w życie pozagrobowe, jak tu w królestwie 
zmarłych. 

Tu w obliczu świeżych grobów, w krainie, dokąd każdy i 
z nas dojść musi, nie ma miejsca na zwątpienia i brak 
wiary. Kiedy w dniu Wszystkich Świętych wyjdzie pro- 
cesja kościelna zdaje się nam, i czujemy prawie dotykal- 
nie, jakby nasi najbliżsi brali udział w tych ceremoniach. 

Wtedy doznajemy wielkiej pociechy, Mamy przeświad- 
czenie, że drodzy naszemu sercu nie umarli „ale żyją. Żyją 
1 w swoisty im tylko dostępny sposób biorą udział w na- 
szych ziemskich sprawach. Nas proszą o pamięć i modli- 
twę. Czyż odmówimy im tej strawy duchowej, która dla 
nich jest więcej warta, niż dla nas chleb powszedni? Nie 
odmówimy, bo i my nie jesteśmy asekurowąni na wiecz- 
ność na tej ziemi, i nas Bóg powoła, może dziś, może ju- 
tro, może za rok, a wtedy i my będaiemy wyglądać ra- 


tunku. 
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-~ ZAPŁATA WASZA OBFITA... 


W dzień Wszystkich Świętych mamy 
podnieść głowy na niezliczone rzesze 
Tych którzy „posiedli ziemię“ i zdobyli 
sobie za bój życiowy najwspanialszy, 
jaki można pomyśleć, wieniec nagrody 
niebieskiej, 

W Zaduszki znowu, nawet już w po- 
przedzające popołudnie, niesiemy wien- 
ce z kwiecia dla tych, którzy uprzedzi- 
li nas znakiem wiary“, a Kościół przez 
swe modlitwy posyła duchowy wieniec 
dla nieznanych i znanych rycerzy Chry- 
stusowych. 


W te wzniosłe dni szczególnie śmiało 
podnoszą czoła i oczy „cisi, czystego 
serca... pokój czyniący..." 

I widzą niezliczone rzesze dusz stoją- 
cych przed tronem Bożym. „Wydawało 
Się niemądrym, że umarli, a Oni są w 
pokoju", Ociemniali, głusi, zawiedzeni w 
sercu, oglądają to co św. Paweł wypo- 
wiedział w pięknych słowach. „Ani oko 
nie widziało, ani ucho nie słyszało, am 


w serce człowieka nie wstąpiło co Bóg 
zgotował tym, którzy Go miłują" 
„Smierci tam więcej nie będzie ani bó- 
lu... Bóg otrze wszelką łzę z oczu...“ 

Ludzie, którzy żyją bez wiary w Ży- 
cie wieczne, boją się Śmierci, za Którą 
według nich czarna przepaść i nicość. 

Nawet gdyby życia po Śmierci na. 
prawdę nie było, to trzeba byłoby na- 
ukę o nim wymyśleć, aby człowieka 
wychować w aktywności i optymiż- 
mie. Może się ktoś ostatecznie nie Zgo- 
dzić, że jest życie wieczne, ale musi się 
zgodzić na to, o ile zna trochę psychixę 
człowieka, że dobrym pedagogiem jest 
ten, który uczy o istnieniu życia po 
śmierci. 

Gdyby nam zarzucano, interesow- 


Sprawie ogłoszenia dogmatu Wnie- 
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny 
w dniu 1 listopada, zostanie poświęco- 
ny następny numer Ładu Bożego. 


ność w postępowaniu wg zasady: bądź- 
cie cisi, a otrzymacie Królestwo niebie- 
skie, to byśmy powiedzieli, że intere- 
sowność i wyrachowanie wtedy tylko są 
złe, kiedy wychodzą na szkodę innym. 
A nikomu nie może szkodzić nasze 
ubieganie się o niebo. 

Nie można człowieka skazywać na 
bezinteresowne dźwiganie krzyża, jeże- 
li pęd do szczęścia stanowi nieodiączne 
od człowieczeństwa zjawisko. Bezinte- 
resowna etyka nie znałaby psycnologi! 
czlowieka, który w każdym uczynku 
dąży do szczęścia, a więc jest intere- 
sowny. Tylko czlowiek bez rozwagi 
działa bez żadnego celu. Nie ma nl- 
gdzie zresztą etyki bezinteresownej, W 
postępowaniu człowieka chodzi o to, 
aby on potrafił wybrać szczęście du- 
chowe, nie materialne, nadprzyrodzo- 
ne a nie doczesne, Jedno zresztą dru- 
giego nie wyklucza. Trzeba tylko umieć 
je podporządkować. Przedmiotowym ce- 
lem życia człowieka jest chwała Boża, 
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A światłość 

Od R ych czasów człowiek 
kojarzy ze zjawiskiem Światła pojęcie 
jakichś istot wyższych, dobrych w So- 
bie i dobroczynnych dla niego. A prze- 
ciwnie ciemność mu nasuwała mimowo- 
li wyobrażenie mocy tajemniczych . 
złych. I nie dziwnego. Światło dodatnio 
wpływa na nasze życie, Daje radość. 
Ciemność natomiast hamuje pracę, 
utrudnia działanie naszych władz zmy- 
słowych i budzi uczucie lęku. 

W religiach naturalnych, to jest w 
wierzeniach, jakie sobie człowiek siłami 
własnego rozumu, bez pomocy Objawie- 
nia bożego,  urobił, o  Najwyż- 
szej Istocie, spotkamy się ze zjawi- 
Skiem oddawania czci należnej Bogu, 
źródłom światła, a więc przede wszyst- 
kim słońcu, które swymi złocistym 
promieniami budzi w przyrodzie życie, 
księżycowi i gwiazdom. 

Wystarczy tu przytoczyć kult reli- 
gijny dla tych ciał niebieskich u staro- 
żytnych Hellenów. Oto Helios, bóg słoń- 
ca, na złocistym rydwanie, zaprzągnię- 
tym w ogniste rumaki przebiega szpar- 
ko po niebieskich przestworzach od za- 
chodu do wschodu. Wyprzedza go jako 


zwiastunka Jutrzenka, niosąc wieść 
wszemu stworzeniu, że wkrótce roz- 
pierzchną się ciemności, a zbliży się 


dawca światła. 

Kult światła ma swoje wybitne miej- 
sce w religii starożytnych Medów i Per. 
sów. Bóg światła Ahura Mazda prowa- 
dzi walkę z bogiem ciemności Ahrima- 
nem. 

W religii objawionej światło wyobra- 
ża Boga- Żródło wszelkiej prawdy. 
Ciemność znowu moce piekielne, pełne 
zła i brzydoty. W Starym Zakonie uka- 


ale podmiotowym, zawsze szczęście oso- 
biste. 

Gdyby się mogło wydawać kiedy, że 
pamięć o życiu przyszłym odwodzi od 
ważnych problemów życiowych, to na- 
leży wyjaśnić, że niesłychanie ważnym 
problemem na drodze życia jest spra- 
wa mety, do której zdążam”. Od zna- 
jomości celu podróży zależy w dużym 
stopniu umiejętność rozróżniania rze- 
czy istotnych od drugorzędnych, a zu- 
pełnie zależy dobieranie drogi w tym 
życiu, 

Chrześcijaństwo choć woła „co 
wzgórę jest szukajcie' nie odciąga 1 
niechce odciągać ludzi od Spraw i po- 
trzeb doczesnych. Przeciwnie w prze- 
twarzaniu i porządkowaniu świata nam 
dostępnego widzi zaszczytny udział 
człowieka w dziele stworzenia, Syn Bo- 
ży staje się człowiekiem. Schodzi z 
nieba na ziemię i tą ziemią się nie brzy- 
dzi. Praca na ziemi i w ziemi jest też 
współpracą z Bogiem. 

Nauka Chrystusa nie tylko wycho- 
wała Świętych, ale również natchnęła 
ona właśnie do stworzenia sztuki, upra- 
wy pól i ogrodów. Historia Kościoła 
świadkiem. Dwa hasła: „Czyńcie sobie 
ziemię poddaną i „Cowzgórę jest szu- 
kajcie' nie wykluczają się wzajemnie. 
Przeciwnie mocniejsze są razem, Dale- 
kie horyzonty i wielkie cele dodają 
człowiekowi rozmachu w pracy. 

Po powierzchni życia doczesnego nie 
można się ślizgać, Od solidnego wyko- 
nania obowiązków tutejszego życia za- 
leży obfita zapłata w niebiesiech. 


Sap. 
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wiekuista... 


zuje Pan Bóg Mojżeszowi na pustyni w 
znaku gorejącego a nie spalającego się 
krzewu, Na Synaju nadając przykaza- 
nia daje światłem błyskawic wyobraże- 
nie swego majestatu. 

A gdy wypełniły się czasy i zesłał 
Bóg swego Syna, to nad Betlejem biła 
z nieba łuna światłości przedziwnej, 
rażąc rozespane oczy pasterzy. Na gó- 
rze Tabor, kiedy Pan Jezus odsłonił 
przed uczniami rąbek swej chwały, obli- 
cze Jego jaśniało jak słońce, a szaty 
stały się białe jak Śnieg. 


Sam Zbawiciel powiedział o sobie: 
„Jam jest Światłość świata. Kto za 
mną idzie, nie kroczy w ciemnościach, 
lecz mieć będzie światło życia“. Bo 
Chrystus to światło nigdy nie zacho- 
dzące, które rozproszyło mroki błędów, 
wskazało sens życia, odpowiedziało na 
pytania: skąd, poco i dokąd. Chrystus 


Wierzenia ludów w nieśmiertelność duszy 


Wszystkie dawne ludy ziemi posiada- 
ją wiarę w nieśmiertelność i dają je- 
dnoczesnie wyraz swej tęsknocie za oj- 
czyzną niebieską. 

O wierze ludu izraelskiego świadczą 
słowa: „z księgi luklezjastes (12,7): 
„I wróci się proch do ziemi swej, z 
której był, a duch wróci się do Boga, 
który go dał“. 


W Egipcie, tej klasycznej krainie 


owu p 
WIERZĘ 
Wierzę w CIEBIE, 
BOŻE PANIE, 
iw JEZUSA, 
Syna MARYI, 
co umęczon 
na Kalwarii — 
miał chwalebne 
Zmartwychwstanie! 
Wierzę 
w Świętych obcowanie! 
w wymazanie 
grzechu plamy! 
że DUCH ŚWIĘTY 
nas umocni 
w Wierze 
w żywot wieczny! Amen. 
(Eka) 


Nr. 37 


to słońce, które nie zna zachodu, Świa. 
tła i ciepła ma w sobie tyle, że wystar- | 
czy go dla ludzi wszystkich czasówina 
całą wieczność, i 

Swiatioscią nazywali Chrystusa mę- | 
żowie przez Ducha natchnieni. Kiedy. 
Symeon ujrzaf w świątyni Chrystusa- 
Lziecię, zawołał w wielkiej radości: 
„teraz puszczasz, Panie, Siugę ‘Twego | 
w pokoju, bo ogiądaty oczy moje zba- 
wieme '1'woje, Ktores zgotowa:i przea | 
obiiczem wszystkich narodow, światło | 
na oswiecenie pogan i chwałę ludu 'l'we- 
go izraelskiego". | 

rrzepięwnie również mówi św. Jan- 
Fiwangeista: „Było prawdziwe Światło 
ktore oswieca kazdego człowieka na 
ten swiat przychodzącego", 

To co powiedzielismy wyżej, wystar- 
czy do zrozumierna, dlaczego Kościół 
tyle miejsca przyznaje swiauu w swych 
świętycn obrzędach. Swiatio płonie w 
czasie Mszy sw. i nabozenstw, pali się 
bez przerwy przed "Tabernakulum, 
Świece poświęca Kościół w Święto O- 
czyszczenia N. Maryi Panny i w Wiel- 
ką Sobotę, zapaloną świecę podaje no- 
woochrzczonemu na progu jego życia 


nadprzy rodzonego, Swuatio liturgu 
przypomuna 'Vego, który powiedział: 
„Jam jest światłość świata“. Pauące 


Się Swiece Są znakiem tej wewnętrznej 

wiary w Chrystusa, jaka ustawicznie 

ma jaśniec w naszej duszy, a nazew- 

AE przejawiać się w dobrych uczyn- 
ach 


niedy w Dzień Zaduszny wieczorny 
mrok okryje cmentarze, pozapalane na 
grobach światła stają Się Symbolem 
wiecznego ogladania Boga.-Swiattoścl 
Niuesxonczonej, dla tych ktorzy odeszli, | 
a wsSpaniaią nadzieją dla tycn, ktorzy 
klęcząc przy grobacn posyiają swym 
przodkom modlitewne: „a swiatłość 
wiekusta niechaj im świeci na wieki. | 
sod. 


umarłych, budowano umarłym grobow- 
ce, baisamowano ciata, chcąc je narow- 
nl z duszą chronić od zniszczenia. Wie- 
rzono w sąd nad umartymi, ktory spra- 
wował Ozyrys z 42 surowymi sędziami 
podziemi, wolna od winy dusza mogła 
isć do bogów a dusze grzeszne byty 
skazywane na istnienie Zwierzęce. i 

W Asyrii wierzono, że dusze bohate: 
rów i wielkich ludzi uzywały rozkoszy 
w bogatyca zdrojach, a dusze grzesz- 
nych przebywaty w ciemnościach, 

W Grecji poeta Pindar opisuje SZCZĘ: 
ście biogosłiawionych dusz na różnycću 
łąkach, peinych swiatłości i woni. 

Rzymianie wyobrażali sobie swyć 
zmariych w krolestwie „milczących” 
dokąd zabierał je Orkus, a złe duchy 
przebywały w podziemiach w blisko 
jeziora Avernus. Wierzono przytem W 
8 przybywające z tamtego świata | 

ary 


Chińczyk posiada w każdym domu 
ołtarz dła uczczenia zmarłych duchów. 

U Japończyków istnieje modlitwa £ 
klaskaniem dla przywołania duchów 
zmarłych, 


W wierzeniach dawnych Słowian du: 
sza po spaleniu ciała ulatuje ku wiecz 
nej krainie jako mała ptaszyna. 

Ludy pierwotne grzebały razem ? 
umarłymi sługi, kobiety, konie, pienią: | 
dze, w przekonaniu, że to wszystko po | 
trzebne będzie duchowi w innej U 

wak. | 
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Legenda o grzechach 


Jednego razu do pustelnika zaszły 
dwie siostry. Swarne jeszcze kobiety: 
kole trzydziestki starsza, obie żeniate. 
Po prawdzie to wybrała się ino star- 
sza; dwie niedziele temu  pochowała 
matusię i sumienie straśnie  jęło jej 
wyrzucać, co nie była la niej od samej 
małości taką, jak się to matce patrzy- 
ło, co zawdy z serca ją nawiedziła. 
Ostatnim kęsem się dzieliła, a nie u- 
krzywdziła nikiej. Młodsza przyszła z 
nia ino bez ciekawość, co by pustelni 
i siwemu, bogobojnemu  starcowi się 
nacudować. Nijaki ciężki grzech jej nie 
uciska, — mówiła — nic w jej duszy 
na wnątrzu nie dolega. Ano tak z lek- 
kim sercem przyszła ze siostrą wraz. 

Skoro zapukałyv. pustelnik wyszedł 
przed maluśką chałupine; długa zgrze- 
bna na nim szata, różaniec w ręku, 
głowa siwiuteńka, biała broda w pas, 
a pod okrutnumi kudłatvmi brwiami 
mądre. ale dobrotliwe oczv. 

Juści w te razy pochwaliły obie Pa- 
na Boga. obłapały staruszka pod, ko- 
lana i pocałowały w rękę kiej jego- 
mościa. 

— Bóg z wami. dobre kobietv — 
ozwie sie pustelnik, — Czegoż żadacie 
ode mnie? Z czym przychodzicie ? Mów- 
cie śmiało! b 

Na to starsza jak nile 
klęczki. iak nie zapłacze: 

— Toli. świetv staruszku, łaski się 
dopraszam, zmiłowania. bom wielka 
grzesznica. a grzech mój poznałam te- 
raz doniero. kiej mi Pan Jezus matn- 
sie moia zabrał  Kwardam zawdv la 
niei bvła. nieustepliwa. nieraz iei siwe, 
głodzintkie oczy na mnie płakałv. Po- 
kiei żvła. nie widziało mi sie. com taka 
lą niej zła i nienżvta: dzisiai. skoro 
świeta ziemia skrvła ia na wieczność, 
zda mi sie. bład głow sie chvci z okmt- 
nej żałości. że iuż nijak nie odstanie, 
com przeciw niej nagrzeszvła. Że lą 
wiecei nie uwidze. ręki spracowane1 nie 
ucałnie... Ciegiem jei smutne oczv, 
czvste kiei to niebo wieśniane. chodzą 
za mna. zastepnia droge. ciegiem pa- 
trza i patrza... Gdvbvś. Śświety starusz- 
ku. za dopuszczeniem Boskim. choć na 
godzinke. choć na moment mógł ią 
wskrzesić z mosgiłv. cobvm ją jeszcze 
uźreć mogła. coby mi reke na słowie 
położyła, widzi mi sie w te razv le- 
knśko zrobiłobv mi się na sumieniu. 
Weżrvi. oicze. na moia niedolę, dopo- 
móż utrapionej duszy! 

— Pan z tobą! ozwie sie nustel- 
nik, dotvkajac jei czoła. — Wstań 1 
otrzvj łzy... Wskrzesić twej matki nie 
mam mocv. ale żal twói serdecznv 1 
skrucha mażą twa wine. I wiedz. że tei 
chwili duch matki tutaj obecnv iuż cl 
przebaczvł.. A tv, druga kobiecino, 
czego żądasz! Zali także pragniesz 
grzechv twoje jakie wvznać? —  .. 
_— Nie — odpowie tamta — ja clez- 
kiego grzechu żadnego nie mam. Przv- 
szłam haw z siostrą bez to, coby Się 
jej nie cknęło drogą. 
sumienie ci nie wy- 


rymnie na 


— Więc nie 
rzuca ? 
— Ano, jakisi ta grzechy są. ale 


drobne, maluśkie, sama nawet nie wiem 
jakie, 

Zadumał się pustelnik, smutnie po- 
trzasł głowa. 

Gdv kajała się ze swej winy starsza, 
świetemu starcowi mądre oczv poiaś- 
niały cichuśką radością; zaś gdy młod- 
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sza rzecz swą wywodziła, niby chmura 
po źrenicach mu przeszła. 


Zrobił nad pierwszą znak krzyża | 433 A 


świętego i mówi: 

— Idź, córko, na pola, Kędy bór się 
kończy. A skoro ujrzysz jaki wiel- 
gachny kamień. co go ino udźwignąć 
wydolisz, przvnieś go haw do pustelni. 

A do drugiej zasię powiedział: 

— A ty, co masz ino małe grzechv 
na sumieniu, nazbieraj dużo drobnych 
kamvków i także je przynieś, 

Poszły obie w pole wedle przykazu 
świętego; druga wnetki zaczęła kamv- 
ki znachodzić i duchem zbierała. pier- 
wsza dopiero po długim chodzeniu na- 
potkała na swój wielgachny kamień i 
podiena ledwie go unieść mogący. 

Skoro wróciłv, pustelnik się pvta: 

— A czy teraz wvdolicie poznosić 
wasze kamienie akurat na te same 
mieisce. skadeście je przyniosły ? 

Starsza na to: 


— Ja. świętv staruszku. dokument- 


nie pamietam, kaj mój leżał... 

A młodsza wzruszyła ramionami 
i pada: 

— Advś jakżebvm mogła spamietać? 
Retv. taka moc drobiazgu! nijak temu 
nie zaradzę.., 

Wtedv pustelnik im rzecze: 


— Oto widzicie, moje córki. te ka- | 
mienie to sa iakbv wasze grzechv. Tv, ć 


która za swój żałowałaś. którei sumie- 
nie spbokoiu nie dało. ażeś do mnie 
przvszła. koli ulżenia uciśnionej duszy, 
znasz Swoja wine. tak iak i miejsce 
skade$ kamień swój podieła. Jest ci 
też ona odnuszczona na wieki wieków, 
bo Pan miłosiernv żałujacego grzesz- 
nika nikiej nie onuści i raduje sie, 
skoro sie nawróci. Tv zaś druga wiele 
grzeszvłaś, lecz sumienie twe twarde 
nie mówiło ci nic: nie żałowałaś za nie- 
prawości twoie. bo ci sie widziało. łe% 
sprawiedliwa i pokutv dnszv twolei nie 
notrza, Ale zanrawde ci mówie, Łaska 
Pańska odwróciła sie od ciebie, grzesz- 
naś wiecei od siostrv i skoro pokuty 
nie neczvnisz i nie skruszvsz zatwar- 
działego serca. okrutne ognie czyśco- 
we oczekują cie po Śmierci. 

Kiei to mówił. struchlałvm  kobie- 
tom zaczął dwoić sie w oczach. vrastać 
w góre — i zniknął nagle przed nimi. 
choć nie widziałv. cobv drzwi chaty 
rozwierał i wchodził do izbv. 

Długo modliłv się, poha?nie kleczac 
na małvm obejściu pustelni, a skoro 
wzniosłv oczv. uźrałv. że z krzvżą na 
niskiei kalenicy kiejby światłość bić 
zaczvnała. 

Wtedy młodsza. zatwardziałą w grze- 
chach. padła plackiem na ziemie. roz- 
krzvyżowała rece. zanłakała Żżvwemu 
Boen z całego serca i nijak utulić się 
w żałości nie mogła. 

Aże posłvszała nad soba słowa: 

— Pan z toha. Idź w pokoju, dostą- 
pisz przebaczenia! 

A kiej nożrała mrzed sie boleiacvmi 
oczami. nie widziała nikogo, ino krzyż 
jaśniał dalej nad pustelnią.. 

E. Z. 


ZZ Z O CE COZ EE 


Słówko o oszczędności 


Dzień 31 pażdziernika jest dniem 
propagandv idei oszczedności. Nie każ- 
dy umie szczedzać. chociaż mógłby to 
czynić! oszczędności trzeba sie uczyć 
od najmłodszvch lat! Oszczedność pro- 
wadzi do dobrobytu jednostek i naro- 

w! 


Cmentarz poległych we Francji 


Zaduszki 


Słowo ZADUSZKI samym swym 
brzmieniem wywołuje w myśli naszej 
obraz późnej jesieni, kiedy cała natura 
jakby układała się do wiecznego snu, 
zanim ją przykryje biały całun śmier- 
ci! 

ZADUSZKI — to staropolska nazwa 

dnia — poświęconego modlitwom za 
dusze zmarłych. 
„ Od zarania pierwszvch wieków chrze- 
ścijaństwa modlono się i ofiarowywano 
Msze św. za dusze czvśćcowe, Wspomi- 
na o tym św. Cyryl Jerozolimski a Św. 
Chryzostom odnosi ten zwyczaj do 
czasów apostolskich, Samą uroczystość 
Dnia Zadusznego w dzisiejszym znacze- 
niu, zapoczątkował św. Odillon, opat 
słynnego klasztoru Benedyktynów w 
Clugny w r. 998. 


Polecił on dzwonić po nieszporach 
dnia WWSS i odmawiać z wiernymi 
uroczyście pacierze kapłańskie za. du- 
sze zmarłych. a nazajutrz, odprawiać 
Msze św. w ich intencji... Pobożna tę 
praktykę przyjęto wkrótce w całym 
świecie katolickim i po dziś dzień od- 
prawiają się wszędzie po kościołach w 
WWSS tak zwane NIESZPORY ŻA. 
ŁOBNE z procesją na cmentarz na 


„którvm odwiedza się groby oświetlone 


lamvokami lub świecami.  ustrojone 
kwiatami i wieńcami. oraz rozdaje się 
jałmużne w intencji zmarłych... 


W DNIU ZADUSZNYM iest też zwy- 
czaj imiennego podawania drogich nam 
dusz modlitwom wiernvch za pośr”d- 
nictwem kapłana. tak zwane WYPO- 
MINKI albo ZADUSZKI. 


Papież Benedvkt XV rozszerzył przy- 
wilej odprawiania trzech Mszy św. w 
dniu Zadusznym na cały Świat kato- 


licki, 
>€ 
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ŁA D BOŻY 


Ewangelia na ur. Wszystkich Świętych 


A widząc Jezus rzesze, wstąpił na górę. 
uczniowie jego. A otworzywszy usta Swe, nauczał 


A gdy usiadł, przystąpili ku niemu 
ich mówiąc: Błogosławieni 


ubodzy duchem, albowiem ich jest królestwo niebieskie. Błogosławieni cisi albo- 


wiem oni będą pocieszeni. Błogosławieni, którzy pragną sprawiedliwości, 
Błogosławieni, miłosierni, 


wiem oni będą nasyceni. 


( albo- 
albowiem oni miłosierdzia 


dostąpią. Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądać będą. Bło- 
RCI pokój czyniący, albowiem nazwani będą synami Bożymi. Błogosławie- 


którzy 


y cierpią prześladowanie: ale sprawiedliwie, albowiem ich jest Królestwo 


Niebieskie. Błogosławieni, jesteście, gdy wam złorzeczvć będą i prześladować was 
będą. i mówić wszystko złe przeciwko wam kłamiąc, dla mnie. Radujcie sie 1 
weselcie się, albowiem zapłata wasza obfita jest w niebiesiech: bo tak prześla 
dowali proroków, którzy przed wami byli (św. Mat.). 


NA DZIEŃ ZADUSZNY! 


W obliczu śmierci! 


Każdy człowiek, żyijac na tej ziemi, 
ma przeznaczoną chwilę swei śmierci, 
Kiedy ta śmierć nastapi. nikt z nas 
tego nie wie. iak również i tego, jaką 
śmiercią zejdzie każdy z nas z tego 
świata. czv naturalną, czy śmiercią na- 
głą. W żvciu naszvm postanowiony 
jest rok, miesiac. dzień i godzina. a na- 
wet i moment. kiedv to musimv opnścić 
tę ziemie. a nrzejść do wieczności. Czas 
ten jednak jest przed nami zakryty i 
nie jest nikomu znany. 

Śmierć wszedzie na nas czeka i my 
musimv jej wszedzie oczekiwąć. Naj- 
ważnieiszą jednak rzecza jest to. abvś- 
my byli zawsze na śmierć przygtowani, 
byśmv żvli w łasce poświecającej, bez 
grzechu cieżkiego na sumieniu. 

Wiemy zaś dobrze, że żviac na tej 
ziemi, majac rozliczne swoje obowiazki, 
nieraz w zapale pracy o tvm zapomina- 
mv. A ponieważ wola nasza więcej jest 
skłonna do-złeso niż do dobrego, prze- 
to bardzo czesto przekraczamy prawo 
przykazań Bożvch, popełniajac grzech 
śmiertelny, który może nam być odnu- 


szczony w Sakramencie pokuty, kiedy 
wystarczy żal mniej doskonały. 
Akt żalu doskonałego. powinniśmy 
wzhnudzać zawsze, kiedy sumienie 


W Zaduszki nad grobem 


nasze jest obciążone grzechem, a zwła- 
szcza grzechem Śmiertelnvm. Jak wie- 
my z nauki Kościoła katolickiego, że 
„żal doskonały jest to boleść duszy na- 
szej z powodu grzechów i znienawidze- 
nie ich z pobudki miłości czyli dlatego, 
że sie obraziło Boga, który jest do- 
brem najwyższym i miłości najgodniej- 
szym' (Katechizm Gasparriego, str. 
152, p. 437). 

Wiemy także, jaki skutek wywiera 
żal doskonały: „Żal doskonały natych- 
miast gładzi grzechy i jedna cziowie- 
ka z Bogiem nawet poza sakramentem 
pokuty, ale nie bez pragnienia sakra- 
mentu, które mieści się w takim żalu" 
(Kat. Gasp. str. 152, p. 438). 

My chrześcijanie katolicy powinniś- 
my sobie przyswoić akt żalu doskona- 
łego i czesto go wzbudzać, zwłaszcza 
wtedy, kiedy mamy nieszczęście wpaść 
w grzech śmiertelny, a nie mamy moż- 
ności przyjąć zaraz sakramentu poku- 
ty. Wielu ludzi dostępuje zbawienia 
wiecznego i darowania kary wiecznej, 
gdyż schodzą z tegoż świata z żalem 
doskonałym. Sa to ci. którzy umierają 
w takim czasie, kiedy im nie można 
udzielić sakramentów świętych. tj w 
czasie różnych katastrof, wypadków, 
nagłej śmierci itp. Każdy człowiek, 


umierając nagle, a nie mając w tym 
momencie możności wyspowiadania się 
przed kapłanem, może dostąpić zupeł- 
nego odpuszczenia grzechów Swoich, 
kiedy w chwili śmierci wzbudzi w sobie 
akt żalu doskonałego wraz z gorącym 
pragnieniem przyjęcia sakramentu po- 
kuty, przyjmie śmierć w duchu pokuty 
za swoje grzechy, oraz sercem skru- 
szonym wymówi akt „O mój Jezu mi- 
łosierdzia!'* 

Kościół katolicki, dobra Matka na- 
sza, udzielił odpustu zupełnego tym 
wszystkim, którzy w chwili śmierci nie 

mogąc się spowiadać, wypełnią wyżej 
podane warunki i odmówią sercem 
skruszonym akt „O mój Jezu miłosier- 
dzia". 

W razie nagłej śmierci, pamiętajmy 
o tym, by bezpiecznie stanąć na Sądzie 
Bożym. 

Błogosławieni umarli, którzy w Panu 
umierają"! 

Marian Jamrozik 


Miasto zmartwychwstele 


Kiedy przychodzą listopadowe świę- 
ta nasze myśli i kroki kierują się w 
stronę cmentarza, 

— A przecież cmertarzem jest p"a- 
wie cała nasza polska ziemia, przede 
wszystkim zaś Warszawa... 

Tak dzieje się już na świecie, że ży- 
cie przewala się koło nas jakby lawiną, 
zasypuje nas mnogością Spraw i za- 
gadnień i zapominamy. Nie pamiętamy 
już prawie, jak wyglądała Warszawa 
przed pięciu laty, A kiedy patrzymy na 
wspaniałe odnowione gmachy i rozvu- 
dowane osiedla — trudno nam sobie 
uprzytomnić, że Warszawa była jednym 
wielkim gruzowiskiem i jednvm, wiel- 
kim cmentarzem. Nie było domu, nie 
było kamienicy wszystko jedno w ja- 
kimkolwiek znajdowały by się punkcie, 
kryły w sobie straszliwa jakąś tajera- 
nice, gehennę powstańca, zagadkę 
śmierci. 

Wielka i rozległa jest polska ziemia, 
po niej to przewalały się bitwy i gęsto 
padały trupy... 

Ciemne i mroczne są nasze lasy, zie- 
mia w nich nie obeschła jeszcze cał- 
kiem od pożogi wojennej i od rozlanej 
krwi. 


Nade wszystko jednak prawo do 
miana bohaterskiego grodu ma nasza 
Warszawa. Do niej to jak nigdy może 
w dziejach historii stosują się słowa 
jednego z papieży; „Weźcie grudę zie- 
mi i wyciśnijcie, a popłynie z niej krew 
męczeńska'" 

Dziś Warszawa wstaje do nowego 
życia z każdym dniem piękniejsza | 
wspanialsza. 

W dzień jednak Wszystkich Świę- 
tych zapłoną nie „tylko światła na Po. 
wązkach, ale wieńcami i kwiatami po- 
kryją się Świeże bruki i ulice, ku pa- 
mięci zmarłych bohaterów. 


Myśli na Dzień Zaduszny. 


„Ktoby mi to dał, żeby wyrysowano 
na księgach rylcem żelaznym i na bla- 
sze ołowianej, albo dłutem wyryto na 
skale ? Wiem bowiem, że Odkupiciel 
mój żyje. a w dzień ostateczny powsta- 
nę z ziemi. I zaś oblcczon będę w skórę 
moją, iw ciele moim ogladam Boga me- 
go, którego ujrzeć mam ja, ten sam, 
l oczy moje oglądają, a nie inny: scho- 
wana jest ta nadzieja w zanadrzu 
moim“ Job 19, 20-27. 
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Kopernik o sposobie bicia monety 


W marcu 1522 roku został do Gru- 


dziądza zwołany sejm, który obradował 
w jednej z sal ratusza grudziądzkiego. 
Sejm rozpatrywał różne sprawy, a mię- 
ustanowienia no- 
wych praw menniczych. Gdy chodziło o 
tę kwestię zabrał w niej głos Mikołaj 
Kopernik. Był on za zniesieniem przy- 
posiadały 


dzy innymi sprawę 


wileju bicia monety, jaki 
miasta Toruń, Elbląg i Gdańsk i pro- 


ponował zaprowadzenie tvlko jednej 


mennicy w Prusach Królewskich. Wska. 


zał nadto, że należało by bezwzględnie 
polepszyć stop monetarny i to w ten 


sposób, aby nadal z pół funta srebra 


wybijano tylko 10 grzywien, a nie 20. 


Domagał się także wycofania z obiegu 


starej monety oraz zażądał, by pieniądz 


był znaczony herbem króla i Prus, a nie 
tylko samych Prus. 


Projekt ten nowy i śmiały zaskoczył 
zebranych. 
Torunia, Elbląga i Gdańska. Wywią- 
zała się z tej racji gorąca dyskusja. 
Wyniku dvskusji nie osiągnięto, a całą 
sprawę odłożono do następnego sejmu. 


Nowe monetarne pomvsły Kopernika 
zyskały jednakże rozgłos. Zaintereso- 
wał się nimi król Zygmunt August I. 
Wielki astronom nasz spisał swe prze- 
mówienie wygłoszone na Sejmie. Zosta- 
wił po sobie roznrawę pisara no łaci- 
nie: „Optima monetae cudendae ratio'* 


pracy przechodził różne koleje losu. W 
czasie wojen szwedzkich za króla Jarna 


Kazimierza rękoņis został przez Szwe- 
dów zabranv do Sztokholmu i dopiero 
w roku 1801 na skutek starań rządu 
pruskiego rękopis zwrócono. 


Ciekawa ta rozprawa po raz pierw- 
w Pamiętniku 


szy ogłoszona została 
Warszawskim (sierpień 1816) przez Fe- 
liksa  Bentkowskiego. 


Baranowski w warszawskim wydaniu 


dzieł wielkiego astronoma, zaś ksiadz 


Zamek Kapituły Warmijskiej w Olszty- 
nie, którym przez pewien czas zarzą. 
dzał Mikołaj Kopernik. 


zwłaszcza przedstawicieli 


W roku 1854 
przedrukowuje pracę Kopernika Jan 


Polkowski umieścił ją w 14 tomi2 
swych Kopernikianów (Gniezno 1875). 
Praca ta ukazała się także w tłuma- 
czeniu francuskim. 


Kopernik jako twórca nowego syste- 
mu monetarnego natrafiał na różne 
przeszkody. Zwolna jednak przeprowa- 
dzono zaprojektowane reformy. Król 
Zygmunt I wydał w roku 1526 w Gdań- 
sku dekret wstrzymujący obieg monety 
spodlonej aż do dalszego postanowie. 
nia. Sejm zwołany w tej Sprawie Go 
Elbląga spełzł na niczym. Dopiero na 
Sejmie zwołanym 8 maja 1528 roku do 
Malborka poruszył sprawę o krok na- 
przód. Zamknięto bowiem mennice w 
Gdańsku i Elblągu, a mennica w Toru. 
niu przeszła na własność króla Za- 
częto w niej wybijać monetę o stooie 
odpowiadającej monecie polskiej, licz- 
ne rozprawy wywołane mądrą radą 
Kopernika ustaliły wreszcie system 
monetarny nie tylko w Prusach, ale iw 
całej Polsce. 


Przy okazii do niniejszego artykulu 
dołączamy zdjęcia miejscowości, w kto- 
rych żył i pracował ksiądz Mikołaj Ko- 
bernik, uczony i wielki astronom, któ- 
rego „wydało polskie plemię", a który 
„wzruszył słońce, wstrzymał ziemię“. 


W. Lubczak. 


AE Ei 


Zamek w Olsztynie od strony zachod- 

niej, którego Mikołaj Kopernik jako 

zarządca bronił przed Krzyżakami w 
w czasie wojny 1519—21, 


Symbole duszy ludzkiej na pomnikach 


Pierwsi chrześcijanie na cznaczenie 
duszy ludzkiej używali różnych symbo- 
lów, a mianowicie: konia w biegu bli. 
sklego mety i zwycięstwa, podług stów 
św. Pawła — czyż nie wiecie, że ci któ- 
rzy biegną w zawody, choć wszyscy bje- 
gną jeden tylko otrzymuje nagrodę 
Tak biegnijcie abyście otrzymali 
Kor. 9, 24), okrętu zdążającego z roz- 
puszczonymi żaglami ku latarni mor- 
Skiej, albo już przybyłego do portu, 
baranka, albo samego, albo niesionego 
przez dobrego pasterza do owczarni, 
gołębia niekiedy w locie, niekiedy koło 
pustej urny, będącej obrazem ciała 
opuszczonego przez duszę, niekiedy zaś 
w ogrodzie kwiatowym, alegorycznym 
obrazie raju, kobiety ze złożonymi i ku 
niebu wzniesionemi rękami, a zdającej 
się wychodzić z martwego ciała. Za 
symbol duszy należy też uważać spoty- 
kane na grobowcach obrazy kobiet, w 
postawie modlitewnej lub rozmaślania, 
między dwoma drzewami. 


Fromborku, 
gdzie żył długie lata kanonik warmuj- 
ski Mikołaj Kopernik. 


Katedra Warmijska we 


ETREBTEO PREY ZEEPŃA E 
MEMENTO DOMINE... 


Dnia 22 października 1949 roku w 
szpitalu SS. Elźbietanek w Warszawie 
zakończył życie po krótkich lecz cięż- 
kich cierpieniach opatrzony św. Sakra- 
mentami w wieku 67 lat, kapłaństwa 
43, biskupstwa 22, kardynalstwa 2i 
J. Em. Ks. Kardynał dr August Hlond, 
Arcybiskup Metropolita Warszawsko- 
Gnieźnieński, Prymas Polski, 

Polecamy jego duszę pamięci w mo- 
dlitwach. 


* * * 


Wniedzielę 1 październnika 1950 r. 
zmarł w klasztorze OO. Jenzuitów w 
Kaliszu Ks. Ildefons Nowakowski T. J., 
który przyjechał tu z Poznania na co- 
roczne swe 8-dniowe rekolekcje. Świą- 
tobliwa postać Jego znana była w ca- 
łym kraju wśród członków Apostolstwa 
Modlitwy i innych stowarzyszeń koś- 
cielnych, gdyż przemawiał na Kongre- 
sach Eucharystycznych krajowych 
diecezjalnych. 

Wielki czciciel Serca Bożego i Matki 
Najśw. odszedł z tej ziemi po zasłużo- 
ną nagrodę w miesiącu Królowej Ró- 
żanca Świętego, przeżywszy 75 lat, w 
kanłaństwie 41, w Zakonie 57 lat Re- 
quiescat in pace! Ciało Ś. p. O. Nowa- 
kowskiego zostało przewiezione z Kali- 
sza do Poznania. 


* * * 


. Ś. p. Ks. Prałat Kowalski opatrzony 
św. Sakramentami zmarł w szpitalu w 
Gostyninie w dniu 22 lipca 1950 r. 
przeżywszy 50 lat w kapłaństwie. W 
uroczystościach pogrzebowych wziął 
udział J. E, Ks. Biskup K. Radoński, 
Kapituła Włocławska, okoliczne ducho- 
wleństwo i wierni. W kościele w Biało- 
tarsku wrzemówienie żałobne wygłosił 
ks. Z. Przyjemski, na cmentarzu zaś 
ks. Zwierz, Dziekan Włocławski. Ża- 
łobną mszę odprawił ks. Leśniewski. 
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Kiedy z polecenia lekarza powiato- 

wego zwołałam następne zebranie, przy- 
były na nie także kobiety starsze, a 
więc więcej doświadczone. Zaintereso- 
wały się bardzo moją poprzednią poga- 
danką i przybyły posłuchać, jak będę 
mówiła o karmieniu sztucznvm. Są, jak 
już wspomniałam, doświadczone. bo- 
wiem wiele dzieci wychowały, ale wiele 
też i pochowałv na cmentarzu, 
. — Najważniejszą sprawą przv kar- 
mieniu mieszanym. czy też całkowicie 
sztucznym — zaczełam swa pogadznkę 
— jest odpowiednie przygotowanie bu- 
telki do karmienia. Naimnieisza niedo- 
kładność, niedomvte butelki. brudny 
smoczek, mleko niezupełnie świeże wv- 
wołują u dzieci bardzo ostry katar ki- 
szek. cholervne. która kończy się naj- 
częściei śmiercią, 

— Jak dziecku nie ma sie na życie 
— wtrąca iedna z doświadczonych ma- 
tek — to i ta czysta butelka nie po- 
może! 

— Każde dziecko. zdrowo urodzone 
— odpowiadam — przychodzi na świat 
na to. bv żvć. Umiera z winv matki z 
iei nienŚświadomienia. na skutek braku 
doświadczenia. Pewnie. że czvstość je- 
szcze nie wystarczy. Trzeba wiedzieć 
jakie mleko należv Dodawać dziecku. 
Musi wiec ono bvć rozcieńczone wodą. 
Nie wolno nam zamiast mleka matki. 
podać odrazu dziecku mleko krowie. W 
nierwszvch czterech tvgodniach roz- 
cieńczamv mleko pół na pół z wodą, 
lub kleikiem owsianym. Na pół szklan- 
ki mieszanki dajemv łyżeczkę cukru. 
Po czterech tvsodniach dajemv mleko 
już mniei rozcieńczone — dwie cześci 
mleka z jedna częścia wody lub owsian- 
ki również z iedna łvżeczką cukru. Do- 
niero po trzech miesiacach zazwvczaj 
dzieci znoszą już dobrze mleko rozcień- 
czone. Czy tak robiłvście? — pvtam. 

— Nie! — odpowiada nieco zawstv- 
dzona. ..doświadczona' matka. — Od- 
razu dałam pełne mleko. 

— I dlatego nastepnego dnia miały- 
Ście swe dziecko już w grobie! Ale ie- 
szcze nie wszvstko powiedziałam. Na 
wsi. gdzie o mleko jest łatwiej. niż w 
mieście. najlepiei przygtować mieszan- 
kę z każdego udoju. Mleko wlewa się 
do czystego, wvparzonego  rondelka, 
osobno gotuje sie kleik z łyżeczką cu- 
kru. Po przecedzeniu kleiku. wlewa się 
odnowiednią porcję z mlekiem do tylu 
butelek, ile razy bedziemv karmić 
dziecko. (Co trzy godzinv dajemv þu- 
telke). Butelkę zawiązujemv pergami- 
nowym nabierem i wstawiamy do piw- 
nicv. W południe w podobny sposób 
przygotujemy butelki. Jeżeli przedtem 
rozcieńczvliśmy kleikiem, to teraz mo- 
żemv rozcieńczvć wodą, w ten sam 
sposób jak "mówiłam przedtem. Tak 
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sporządzone mleko nie kwaśnieje 1 
dziecko może je pić bezpiecznie, 

— A skąd tu brać pergaminowy pa- 
pier” — pyta jedna z matek. 

— Trzeba się zawczasu o wszystko 
postarać. Dziecko zasługuje na to, by z 
chwilą, gdy przyjdzie na Świat, wszy- 
stko było dla niego przygotowane. Ale 
wracajmy do tematu. Przy karmieniu 
sztucznym i mieszanym należy bardzo 
skrupulatnie dopilnować godzin kar- 
mienia. Nie wolno bowiem dziecka 
przekarmiać, bo to również powoduje 
zaburzenie w kiszkach. Gdy przychodzi 
godzina posiłku, butelkę należy wsta- 
wić do dobrze ciepłej wody, nie za go- 
rącej, aby butelka nie pękła, a potem 
się próbuje ciepłotę mleka przez wyla- 
nie paru kropli na rękę, Nie wolno po- 
pijać z butelek, Potem zakłada się czy- 
sty smoczek i podaje dziecku. Otwór w 
smoczku winien być wypalony igłą. 
Otwór nie może być za wielki. Dziecko 
zachłystuje się i bardzo szybko wypija 
porcję, a potem, ponieważ mało się na- 
pracowało, marudzi. 

— Przecież można dziecko karmić 


łyżeczką — przerywa mi znów któraś 
z matek. 
— Można, ale takie karmienie nie 


jest wskazane. Dziecko w ten sposób 
odzwyczaja się od ssania i nie będzie 
je Już można dokarmiać piersią. Trzeba 
będzie wówczas zastosować tylko kar- 
mienie sztuczne, Przypominam jeszcze, 
że w okresie letnim dzieciom po trzech 
miesiącach w przerwach między kar- 
mieniem, można podawać soki z Świe- 
żych jarzyn i owoców, ale dokładnie 
wymytych. Podamy w ten sposób wita- 
miny, znajdujące się w owocach i jarzy- 
nach, 

Pod koniec mojej pogadanki zwróci- 
łam uwagę na jeszcze jedną ważną 
sprawę. 

— Karmienie to część opieki nad 
dzieckiem. Drugą sprawą bardzo waż- 
ną jest świeże powietrze. Nie wolno nie- 
mowłląt i dzieci trzymać w zamkniętych 
dusznvch izbach, trzeba je koniecznie 
wynosić na dwór. Przydatne w tvm ce- 
lu są wózki. Dziecko może wówczas 
znajdować się nawet w pobliżu matki 
pracującej w polu, umieszczone w cie- 
niu, nie w słońcu, Dobra opieka nad 
dzieckiem, to warunek jego życia. Przy 
dobrej opiece zdrowo się chowa, a ro- 
dzice nie mają zmartwień i kłopotów. 
Najwięcej chorób dziecięcych powstaje 
wskutek niedopatrzenia i zaniedbania. 
Dlatego. moje kochane. musicie roz- 
sadnie dbać o wasze dzieci. Unikniecie 
kłopotów i zmartwień, a co najważniej- 
sze. przestaną przybywać na cmenta- 
rzach małe mogiłki — zakończyłam w 
ten sposób swą drugą pogadankę. 

Gdy spojrzałam na twarze obecnych, 
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byłam świadoma tego, że przekonałam 
wszystkie matki. Jednocześnie wiedzia - 
łam, że zdobyłam sobie ich wdzięcz- 
ność i zaufanie, 

Kilka tygodni temu, po zakończeniu 
prac żniwnych, siewów i wykopków 
otrzymałam list z tej wsi, w którym 
opisano mi nastepujacv wypadek: 

„Najlepiej spisała się chvba Hanka. 
Kiedv dziecko Kmieciowei zachorowało 
na biegunkę. zaraz pojechała po leka- 
rza do miasteczka. Lekarz przybył na 
motocvklu i to w ostatniej chwili. iak 
sam powiedział, Dziecko miało ostry 
katar kiszek i już ledwie zipało. Doktór 
stwierdził. że bvło zatrute kwaśnvm 
mlekiem. bowiem bvł tego dnia upał 1 
mleko skisło. Matka dziecka była w po- 
lu. a gdy niemowlę zapłakało. dziesię- 
cioletnia Jagusia napasła ie, wlewając 
nieświeże mleko do butelki. 


Po tym wvvadku wszystkie matki 
bardzo na jakość mleka uważały. bo- 
wiem stwierdziłv naocznie, ile słuszno- 
ści miały Pani pogadanki. 


Wszvstka dzieciarnia bvła  nrawie 
całv czas na nowietrzu. Powvnosiłyśmy 
łóżeczka. wózki i co kto miał do ogrodu 
pod rzewa. Byłv w tvm celu ustano- 
wione dvżurv. pełnione przez nasze 
młode sanitariuszki'. 


List ten dał mi wiele zadowolenia. 
Snostrzegłam, że rzucone przeze mnie 
ziarno padło na dobrą niwe i wvdale 
dobre plony. M. Malinowska. 


Rzeczy ciekawe 


RUCHY SKRZYDEŁ 


Mucha porusza przy lataniu 400 razy 
na sekundę. Mucha większa — 300, a 
nawet tylko 200 razy. Wróbel porusza 
skrzvdłami przy lataniu 10 razy na se- 
kundę; gołąb — 2 lub 3 razy, mysze- 


łów — 1 raz. Bocian uderza skrzydła - 
mi 50 razy na minutę, 
KOMPAS 


Bez kompasu nie mógłbv się okręt 
puścić w podróż na dalekie oceany. 
Jest to więc bardzo pożyteczny wyna- 
lazek, A wynaleziono go w Chinach 
około 2634 roku przed Chrystusem. W 
Europie poznano kompas dopiero 
3000 lat później. Wynalazł go podróż- 
nik włoski, Gioja. 


NASZA FORMA KSIĄŻKI 


Dawniej pisano na pergaminie, któ- 
rego nie składano tak jak my dziś na- 
sze książki, lecz zwijano w zwoje czyli 
rulony. W miejsce tych zwojów wpro- 
wadzili Rzymianie około roku 400 po 
Chrystusie dzisiejszą formę książki. 
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Św. Karol Boromeusz 


W dniu 4 listopada obchodzi Kościół 
uroczystość św. Karola Boromeusza, 
jednej z największej postaci w histo- 
rii Kościoła. 

Urodził się 5 października 1538 r. w 
Aronie — dziedzicznym zamku rodzi- 
ców w Państwie Mediolańskim. Mając 
lat 12 otrzymał od swego stryja opac- 
two św. Gretymiana w Aronie. Docho- 
dy jakie ono przynosiło kazał przezna- 
czyć na ubogich. 

pewnego razu tak się wyraził 12- 
letni chiopiec: „Dochody koscielne są 
własnoscią Chrystusa 1 przez Chrystu- 
sa przekazane na ubogich; ubogim 
więc należy się wszystek z nich uzy- 
tek.“ W 16 r. życia, miody Karol jest 
wysłany na studia uniwersyteckie do 
Pawii, gdzie z dala od wrzaskliwych 
zabaw spędził 5 lat oddając się ca1KO- 
wicie studiom teologicznym, usilnej 
pracy nad uświęceniem Siebie i uczyn- 
kom miłosiernym, 

Wkrótce został powołany do Rzymu 
przez Piusa IV i mianowany kardyna- 
iem. Dla Kościoła pracował wiele. Dzię- 
ki staraniom młodego kardynała zosta- 
je wznowiony Sobór Trydencki, na któ- 
rym on sam przewodniczy. | 

Niedługo jest mianowany arcybisku- 
pem Mediolańskim. Papiez nie bardzo 
chce się zgodzić abv biskup Karol opu- 
ścił Rzym. Ale na prozno, Św, Karol 
zrzeka się wszystkiego i udaje do swo- 
jej diecezji. Spotyka tu wiernych, któ- 
rzy nie mają w ogóle wyobrażenia O 
prawdach cnrześcijanskich. Mało kto 
umie się przezegnać lub odmówić pa- 
cierz. Jednak me zraża się takim sa- 
nem rzeczy. Zaraz rozpoczyna Swoją 
gorliwą działalność pasterską, Po 22 
latach wytęzonej pracy diecezja medio- 
lańską staje się wspaniałym wzorem dla 
całego Koscioia katolickiego. Sw. Ka- 
rol to mąz czynu, Całe swoje życie po- 
święca dla Kościoła i bliźnich. Widząc 
pewien nieład na terenie diecezji Zwo- 
łuje częste synody prowincjonalne na 
ktorych podejmuje walkę. z duchem 
niekarnosci. zakłada seminaria duchow- 
ne, sprowadza do Mediolanu zakon Ur- 
szulanek, któremu powierza wychowa- 
nie młodych panienek przeważnie Sie- 
rot i biednych. Na ich wychowanie daje 
olbrzymie sumy pieniędzy. Następnie 
zakłada różne schroniska i przytufki 
dla ubogich i ułomnych. opiekuje się 
chorymi. 


Najwięcej na duchowieństwo i lud 
wpływa młody biskup przykładem wy- 
sokiej własnej Świątobliwości. Często 
odprawia posty jedząc tylko chleb | 
wodę, zaś codziennym pożywieniem bi- 
skupa były jarzyny i pospolite owoce, 
Za ubranie siuży mu ostra włosiennica, 
Większą cześć nocy spędza na modli- 
twie i biczowaniu. Dla ludu był naj- 
droższym ojcem pełnym słodyczy i po- 
kory. Gdy zwiedzał diecezję to chodził 
tylko pieszo tak, że nogi miał pełne bo- 
lesnych ran. Miłosierdzie biskupa dla 
ubogich i cierpiących było bez granic. 

Wszystkie pieniądze jakie posiadał 
oddawał na jałmuznę, Nawet własne 
księstwo sprzedał, aby pieniądze oddac 
potrzebującym. 4darzało się, ze w jed- 
nym dniu rozdał 4U tys, sztuk złota, 


W 1569 r. na terenie diecezji wybu- 
chła straszna epidemia febry, która 
dziesiątkowaia ludność. 

W czasie tej epidemii biskup nie ma- 
jąc juz pieniędzy, rozdał ubogim wszy- 
sukie sprzęty, pościel i bieliznę, tax ze 
sam musiat sypiać na podiodze i cho- 
dzić bosymi stopami. Dzien 1 noc bez 
chwili wytchnienia niestrudzony kapłan 
nawiedzałt chorych udzielając 1m Ostat- 
nich Sakramentow św. Dutnowieństwo 
wiaząc wielkie poswięcenie 1 pracę Swe- 
go aostojnika, chętnie wStępowaio w 
jego siaay. 

via upiagania miłosierdzia Bożego w 
tej strasznej Kięsce sw. Karol Zarzą- 
dził uroczystą procesję, w ktorej Sam 
oiiarując Się bogu za grzecny ludu 
szedi na czeie procesji z krzyzem w rę- 
ku, powrozem u Szy1 1 boSyini nogamu, 
ZOStIawiając na ziemi Ślady krwi z po- 
ranionych o ostre kamienie stop. Bog 
wysiucnał gorących modlitw  biSKupa, 
bo po roku zaraza ustata, ale bis«up 
zmęczony wkrotce życie zakończy, 


Pewnego razu (jak każdego roku) 
udał się na odbycie zamkniętych reko- 
lekcji ao klasztoru na gorze Waralia. 
‘tam po Kilku dniach spędzonych w sa- 
motnosci popadł w chorobę. Zaraz tez 
zostai przywieziony do Mediolanu, gdzie 
leząc na ziemi posypanej poploiem ı 
nie spuszczając Oczu z ukrzyzowanego 
Chrystusa zakończył swoje swięte Zy- 
cie. Ostatnie siowa Św. Karola były: 
„Oto 1dę ranie, idę zaraz,“ 

Zmarł 3 listopada 1564 r. 
szy lat 46. 


przeżyw- 
ter. 


Wielcy a wiara.w nieśmiertelność duszy 


Starożytny, pogański filozof Plato 
wierzył w nieśmiertelność duszy. Po- 
słuchajmy co mówi znakomity ten fi- 
lozot: „Dusza (ludzka) ta niewidzialna 
istota przychodzi (po Śmierci) na miej- 
sce, podobnie jej samej, a właściwie 
wraca na łono Boga, pełnego dobroci i 
mądrości, dokąd spodziewam się, że 
moja wkrótce się uda, jeżeli się Bogu 
podoba, I jakżeż! dusza tej natury 1 
stworzona w tych korzystnych warun- 
kach, czyżby nie wolała raczej opuścić 
ciało, niż miałaby być rozproszona i 
zniszczoną, jak to utrzymuje większa 
część ludzi. Jakże to nie wystarczające, 
moi kochani Simmias i Cebes. Oto ra- 
czej tak jest i w to mocno wierzyć po- 

my“. 

Plato wierzy nadto, że po śmierci nie- 
jednakowy los spotka dobrych i złych. 


Do Ateńczyka i Kliniasza w te bowiem 
odzywa się słowa: „Gdy dusza czyniła 
znakomite postępy w dobrym albo 
ztym, wtedy ona, jeżeli czyniła dobrze 
i praktykowała cnotę, odbiera wysokie 
przywileje, unosi się z obecnego miesz- 
kania do przybytku świętości i szczę- 
ścia, a jeżeli była przewrotną, to zstę- 
puje do mieszkania odpowiedniego swe- 
mu stanowi“. 

Ludwik Pasteur, wybitny uczony 
francuski, którego geniusz rozświecał 
swymi blaskami cały XIX w. nauki, 
głęboko wierzył w życie pozagrobowe: 
„Mistrzu! — zapytał go ieden z ucz- 
niów — jakim sposobem ty, coś tyle 
zbadał i tvle przemyślał, możesz tak 
ślepo wierzyć w życie po śmierci?" — 
„Właśnie dlatego — odpowiedział Pa- 
steur — żem dużo myślał i że dużo po- 
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znałem, zachowałem prostą wiarę bre- 
tońskiego chłopa". Li yagi 

Warto przy tei okazji nadmienić, jak 
wybitni przyrodnicy wierzyli w życie 
pozagrobowe. Znakomity naturalista 
Humphry Davy mówi: „Mało w ogóle 
wiemy, ale wiemv dosyć, ażeby oczeki- 
wać nieśmiertelności indywidualnej i 
samowitej". 

Paweł Józef Marthes, wielki biolog 
twórca teorii witalizmu, wyraźnie wy- 
odrębnia materię i duszę nieśmiertelną. 
„Gdy człowiek umiera — powiada — 
ciało zwrócone jest przyrodzie, siła ży- 
ciowa wszechświatowi sił, a zaś dusza 
idzie ku Bogu, którv ją stworzył i ob- 
darzył nieśmiertelnością". i 

Henryk Rudolf Hertz, odkrywca fal 
elektrycznych, noszących jego imię, 
współtwórca radia, pisał do uczonego 
Dounierta: „Jeżeli pragniemy posiąść 
faktycznie wykońcżonv obraz praw 
Wsżechświata, to musimy uznać poza 
tym naszym widomym Światem mate. 
rlalnym jeszcze inny niewidzialny: po- 
za granicami naszych zmysłów i przy- 
rządów uznać musimy Moc, która nad 
światem panuje". 

Wierzył w duszę nieśmiertelną i oso- 
bową, bo umierając, mówił do bliskich: 
„Teraz już zawsze będę z wami!“ 

Edison, najznakomitszy wynalazca w 
dziejach świata, takie wyznanie wiary 
w nieśmiertelność duszy : 

„Wierzę w dalsze życie pozagrobowe, 
a wiarę tę nie tylko opieram na intui- 
cyjnym odczuciu, lecz również na lo- 
gicznym rozumowaniu. 

Marconi, współczesny wynalazca wło- 
ski i znakomity znawca w dziedzinie 
radiofonii twierdzi, że: „Nawet ci, co 
utrzymują, że nie wierzą w tamtą stro- 
nę, za grobem, krzepią się po cichu na- 
dzieją, że może jednak istnieje dalsze 
życie... 

Augustyn Cauchv, znakomity mate- 
matyk i wybitny inżynier francuski z 
czasów napoleońskich, był mocno wie- 
rzącym katolikiem, czego dowodem jest 
następujące jego świadectwo: 
= „Jestem chrześcijaninem i wierzę tak 
jak wierzyli wszyscy wielcy astrono- 
mowie, wszyscy wielcy fizycy, wszyscy 
wielcy matematycy wieków ubiegłych. 

Wierzył też w nieśmiertelność duszy. 
Gdy zbliżył się bowiem koniec jego ży- 
cia, gotował się do śmierci jak przystoi 
na wzorowego katolika, Skoro kapłan 
oznajmił mu, że wkrótce przyniesie mu 
Wiatyk św., rozkazał otaczającyz. go, 
aby na schodach, którymi kapłan miał 
przechodzić z Panem Jezusem, ustawili 
najładniejsze kwiaty z jego ogrodu. 


Leczenie gruźlicy 


Ważną rolę w leczeniu gruźlicy od- 
grywają higieniczne warunki życia, 
których tak często jest brak w naszym 
codziennym życiu. Tak np. nieodpowie- 
dnio urządzone mieszkanie, odżywianie 
się i odzież w dużym stopniu wpływają 
na szerzenie się gruźlicy. Jak powinno 
być urządzone higieniczne mieszkanie ? 

Przede wszystkim mieszkania nie na- 
leży przeładowywać meblami, bo na 
nich osiada kurz. Mieszkanie trzeba co- 
dziennie wietrzyć. Im więcej osób, tym 
częściej trzeba zmieniać zużyte i szko- 
dliwe dla zdrowia powietrze. | 

Nie bójmy się otwierać okien zimą, 
bo wywietrzone izby Szybciej się na- 
grzewają, aniżeli duszne, zatęchłe. 

Dostęp słońca do mieszkań nie po. 
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winien być hamowany przez zbyt gęste 
firany i kwiaty. Kurz należy zbierać 
na, wilgotno, aby nie mógł unosić się ! 
osiadać na płucach domowników, 

W izbie mieszkalnej nie wolno urzą- 
dzać warsztatów pracy np. szewskiego, 
tkackiego, ponieważ w starych butach, 
odpadkach skór znajduje się n:nóstwo 
kurzu przepełnionego bakteriami cho- 
robowymi, 

Chory na gruźlicę musi się dobrze 
odżywiać aby wzmocnić swój orga- 
nizm. Każdy chory powinien spożywac 
mięso, mleko, jarzyny, owoce i suro- 
wizny, gdyż one zawierają naiwięcej 


witamin. Natomiast nie wolno w żad- 
nym wypadku pić alkoholu, może on 
bowiem wywołać przekrwienie płuc 1 
krwotok. 

Jaka powinna być odzież? 

Błędnym jest twierdzenie, że chory 
na gruźlicę musi się specjalnie ciepło 
ubierać. Ubranie winno być przewiew- 
ne, lekkie, ale nie za cienkie tak, by 
chory nie odczuwał marznięcia. 

Złe niehigieniczne warunki pracy 1 
rodzaj pracy ujemnie wpływa na lecze- 
nie gruźlicy. Władze sanitarne obecne 
czynią wszelkie wysiłki w celu ulepsze- 
nia warunków pracy obywateli. 


Na drogę wieczności 


Jeżeli ktoś z członków rodziny zacho- 
ruje niebezpiecznie, należy wczesnie Z4- 
wiadormuc wiasciwego duszpasterza, a 
nie w ostatniej chwili Kiedy chory już 


jest nieprzytomny lub kona. Przeu 
przybyciem Kapłana ' przygotujmy 
wszystko co tylko potrzebne. 

W pobliżu cnorego umieszczamy stóf 
i nakrywamy go biatym, czystym piot- 
nem. Na stole stawiamy Krzyz, wsrod 
dwoch lichtarzy ze świecami (1). Za- 
nim kapłan wejdzie z Panem Jezusem, 
świece mają się palić, Środek Stołu 20- 
stawiamy dla Frzenajświętszego Saxra- 
mentu i Olejów Świętych (0). Z DOKI 
ustawiamy naczynie z wodą święconą 1 
przygotowujemy kropidło lub galązxę 
do pokropienia (2). Obok ma Stać ta- 
lerz z sześcioma kulkami waty do użyt- 
ku kapłana przy namaszczeniu (3) 1 


AE O OO R O O A W EE AE GA 
Włocławek, ul. L. Waryńskiego 4. Tel. 16-49. Skrz. poczt. nr 3. Konto PKO Nr V1-231/114. 


Przyjmuje w godz. od 8—10. Maszynopisów nie wraca się. Ceny ogłoszeń: ogłosz. handl. zal m/m 1 łam zł. 50,—, 


Redakcja i Administr.: 


szklanka z wodą dla chorego, gdy ma 
utrudnione przełykanie (4). Wreszci2 
trzeba przygotować talerz z kawałxami 
chleba i z solą do otarcia palców xa- 
płanna (5) oraz czysty ręcznik (6). Po 
użyciu należy sól, chleb i watę spaite, 


Przy chorym zapala się groninicę po- 
święconą w święto Matki boskiej 
Gromnicznej. 


Kapłan udziela normalnie choremu 
następujących sakramentów i błogasła- 
wieństw: Najpierw, po pokropieniu do- 
mu św. wodą, sakramentu Po.uty 
(chory odbywa spowiedź), następnie 
sakramentu Ciała i Krwi Pańskiej, to 
jest Wiatyku, wreszcie sakramentu 
Ostatniego Namaszczenia. Na samym 
końcu udziela jeszcze kapłan zupełncg” 
odpustu w godzinę śmierci. gZ. 


Inne sposoby walki z gruźlicą 


Walczyć z gruźlicą (lasecznikami) 
możemy bezpośrednio i pośrednio. Apa- 
ratem wykonawczym bezposredinej 
walki z gruźlicą są: poradnie przeciw- 
gruźlicze, szpitale, sanatoria. 

Poradnie przeciwgruźlicze zajmują 
się szukaniem chorych na gruźlicę, ba- 
daniem całej rodziny w której znajduje 
się chora osoba oraz odpowiedniin le- 
czeniem. Jeżeli choroba jest juz rozwi- 
nięta, poradnia wysyła takicn do szpl- 
tali, bądź też do sanatoriów. Przez cały 
czas choroby poradnia opiekuje Się ro- 
dziną chorego. W niektórycn wypad- 
kach wspomaga ją materialnie. 

W mieszkaniach chorych osób prze- 
prowadza odpowiednie dezyntekcje 1w 
ten sposob niszczy zarazki gruźlicy. 

Wielką pomocą w walce z gruźlicą 
są organizowane przez państwo wcza- 
sy, Kolonie, półkolonie, gdzie dziec! 
przebywając dużo na słońcu i świeżym 
powietrzu wzmacniają Swoje Siły i Sła- 
by organizm, 

Nie możemy również zapomnieć o 
wychowaniu tizycznym i Sporcie, Ono 
to rozwija mięśnie, usprawnia oddech, 
gimnastykuje Serce, wdraża organizm 
do regularnego trybu życia. 

Nie nastawiajmy Się wrogo, bo racjo- 
nalny sport i wychowanie tizyczne mło- 
dziezy, to utrzymanie zdrowia miodego 
pokolenia. 


Podstawą leczenia każdej formy 
schorzeń gruźliczych jest przede wszy- 
stkim wypoczynek, 

Gdzie go możemy osiągnąć? — w 
domu. Nie! Ku temu celowi służą sana- 
toria. W nich to chory znajdzie odpo- 
wiednio do jego stanu zdrowia przysto- 
sowane warunki życia, Tymi warunka- 
mi są: spokój, odpowiednie odżywia- 
nie i leczenie klimatyczne, Natomiast 
choremu na płuca nie wolno pod żad- 
nym względem przebywać na Słońcu i 
opalać się, gdyż słońce jest za Ssiinym 
bodźcem dla wyczerpanego organizmu 
i zamiast choremu pomóc pogarsza 
jego stan zdrowia. 

Również” choremu na gruźlicę nie 
wolno używać zimnych kąpieli rzecz- 
nych, gdyż one są zabójcze, a tylko 
Stosować codzienne zmywanie  caiego 
ciała zimną wodą. 

Dobrym środkiem do leczenia gruźli. 
cv są zioła. Jeżeli ktoś ma dopiero po- 
czątki pluc zaleca się picie herbaty z 
poubiału (10 g na pot utra wody), 


Przy stanach zapalnych — herbata z 
nierozwiniętych kwiatow malwy czar- 
nej i dziewanny (pół na pół). Po zago- 
towaniu dobrze przecedzić i pić w po- 
łączeniu z przegotowanym mlekiem 1 
miodem. S. Szamota 


„Nawała pokus jako morską burza 
Dzielnych pływaków wznosi, a słabych 
zanurza“. 


A. Mickiewicz 
„Najlepiej żnani są w niebie ci, 0 


których najmniej mówi się na ziemi". 
Kuźmiński 
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